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O właściwe oblicze
Kiedy, ogłoszono w Polsce N iepodle­

głej dekret o R adach Zakładowych, w oj­
na z faszyzmem trw ała  jeszcze w całej 
pełni, przem ysł polski staw iał dopiero 
pierw sze swoje kroki. Fabryki rozpoczę­
ły rękoma robotników wyciągać z gru­
zów popalone i poniszczone maszyny, 
rem ontowano najkonieczniejsze w arsz­
taty , w łasnym i siłami doprow adzano do 
porządku instalacje, starano  się n ie jed­
nokrotnie z wymieszanej masy żelastw a 
i cegieł wydobyć sprzęt fabryczny, z ru j­
nowany na skutek działań wojennych.

Zdaw ano sobie niemniej jednak w 
sferach robotniczych spraw ę z doniosło­
ści i znaczenia dekretu. Robotnik zoba­
czył własnym i oczyma, przekonał się, że 
w ślad  za zapowiedzią Rządu, w skład 
którego w chodzą, przedstaw iciele z jed ­
noczonej klasy  robotniczej przyszły czy­
ny. P ro le ta ria t otrzym ał praw o w spół­
uczestniczenia w regulow aniu procesu 
produkcyjnego. U staw a da je  wiele b a r­
dzo poważnych praw  przedstawicielom  
pracujących, dobre jej zrozumienie i n a ­
leżyte wykonywanie reguluje niem al ca­
ły  porządek w produkcji, usuwa możli­
wości nadużyć, przekreśla szkodliwy 
system  protekcyjny, wyklucza te rro r tak 
często stosowany przez fabrykantów, 
przyczynia się do uaktyw nienia św iado­
mego elem entu robotniczego. U staw a 
w yprow adza robotnika z dotychczaso­
wej roli biernego wykonawcy zarządzeń 
fabrykanckśch obliczonych wyłącznie na 
wielkie osobiste zyski w łaścicieli narzę­
dzi pracy, i podnosi go do godności 
w spółdecydującego czynnika w najw aż­
niejszych spraw ach swego zakładu 
pracy.

> N ajlepiej pom yślane ustawy, doskona­
le naw et opracowane przepisy i Wyni­
kające z nich korzyści n ab iera ją  jednak 
wówczas pełnej wartości, k iedy są n ale­
życie zrozum iane i przez odpowiednich 
ludzi i we właściwy sposób w prow adza­
ne w życie. K ardynalnym  i podstaw o­
wym warunkiem  jest również, aby pow o­
łani do' w ykorzystyw ania płynących z 
mocy ustaw y dobrodziejstw  ludzie, !',yli 
wyrazicielami mas pracujących, cieszyli 
sic ich zaufaniem, otrzym ali od nich bez­
pośrednio za pomocą wyborów legitym a­
cje do zastępow ania ich interesów.

Dlatego, wybory do Rad Zakładowych, 
przed którym i stoimy, m uszą być i będą 
należycie docenione zarówno przez zor­
ganizowany ruch zawodowy jak i poli­
tyczne przedstaw icielstw o polskiego p ro­
letaria tu . Do wyborów tych staną załogi 
pracujących zjednoczone, w ysunięte bę­
dą wspólne listy, listy, k tóre będą jesz­
cze jednym  realnym  i praktycznym  po­
twierdzeniem  jedności ruchu robotnicze­
go l ‘stv na których bedą kandydaci Pol- 
skiei P artii Socialistvcznej i Polskiej 
P artii Robotniczej obok uczciwych, od­
danych sprawie, klasowo uświadom io­
nych. bezparty jnych robotników d la k tó ­
rych dobro swojei ki asy jest rzeczą p ier­
wszorzędnej. wagi. Raz w ykuta w ogniu 
walk i cierpień i utrw alona w ustro ju  
dem okratycznym  oraz na płaszczyźnie 
odbudowy k ra . u iedność polskiego pro­
letariatu musi być na każdym  kroku pód- 
kr^ćJcma i wzmacniana.

K andydatów  w ybm rą robotnicy naj- 
l^oszych snośród siebie: wysuną na te za­
szczytne stanow iska ludzi znanych ze 
swoich trw ałych i niezłomnych przeko­
nań, bojownikom o praw a robotnicze po­
mierzą zaszczytną m isję stania n a  s tra ­

ży dobra pracujących i ustaw  -demokra­
tycznej R zeczypospolitej.

W yborom tym  poświęcić należy całą 
uwagę. M uszą one być przeprow adzone 
w atm osferze powagi i zrozum ienia do­
niosłości zadań jakie s ta ją  przed  k lasą 
robotniczą. Nie wolno przyjm ow ać b łęd ­
nej i zgubnej tezy, że przez stworzenie 
jednolitego frontu klasy  pracującej, 
autom atycznie przestały  istnieć wpływy 
reakcji, zgaszone zostały źródła faszy­
stowskiej propagandy, zam ilkła prze­
w rotna działalność obrońców- m onopoli­
stycznego kapitału  i wielkiego ziemiań- 
stwa. Zbyt silne były ciosy zadane m a­
gnatom przez dem okrację polską, aby ze­
szli z widowni bez próby siania zam ętu 
i niepokoju.

D latego zarówno kierownictwo zw iąz­
ków zawodowych jak  i obie bratnie, 
wspólnie i solidarnie działa jące organi­
zacje polityczne klasy  p racującej, m u­

szą w ykazać pełnię aktywności i pracy 
w spopularyzow aniu i przeprow adzeniu 
akcji wyborczej na  takiej płaszczyźnie, 
jaka odpow iada prawdziwym  nastrojom  
i przekonaniom  społecznym  najszerszych 
w arstw  pracujących.

Polska P a rtia  Socjalistyczna domaga 
się od sw >.ch w ybranych radców załogo­
wych, aby tw ardo  i nieugięcie stali na 
straży  interesów robotniczych, aby wy­
korzystali w całej » ełni wszystkie wyni­
kające z ducha i brzmienia ustaw y do­
brodziejstw a, aby swoją postaw ą i św ia­
domością zapewnili pracującym  całko­
wite w ykorzystanie wszystkich dem o­
kratycznych przepisów, aby w działalno­
ści swojej zawsze i wszędzie podkreśla­
li, że ustrój dem okratyczny jest środ­
kiem wiodącym nas do właściwego celu, 
—  do planowej socjalistycznej gospo­
darki społecznej.

A R T U R  K A R A C Z E W S K I

Preł., ło i mym emWracfę
do po! ieirnia Rządu Jedności Harodowei

LONDYN, (Polpress). — „Ju tro  Polski" zamie­
ściło artykuł prof. Kota pt. „Na drodze do po­
rozum ienia", w którym  m. In. czytamy: „W ita­
my układ moskiewski z nlgg. W itam y go z w ia­
ra .że stanowi on punkt wyjścia do odbudowy 
Odrodzonej Polski. Układ nie został przez ża­
den czynnik obcy narzucony. Jest rezultatem  
porozum iena między samymi Polakam i. Nowy 
Rznd nie będzie zm ierzał — wbrew tem u, cd się 
głosi tendencyjnie dla drażnienia em igracji —  
kn narzucaniu systemu, niezgodnego z wolą oa- 
rodn. ,

Szybkie dojście do skutku porozum ienia mo­
skiewskiego zostało osiągnięte na kategoryczne 
żądanie delegatów z k ra ju . Nie, dopuszczali oni 
nawet myśli o tym, aby porozum ienie mogło 
nie być osiągnięte. Pozostawienie reprezentacyj­
nych stanowisk w KRN 1 rządzie w rękach prez. 
B ieruta 1 prem iera Osóbki-Morawskiego oznacza 
zgodę na kontynuow anie polityki przyjaznego 
w spółdziałania ze Związkiem Radzieckim.

Zdobytego kapitałn  zaufania ze strony potęż­
nego sąsiada, którego arm ie wypędziły Niemców 
z ziem polskich, ochroniły je  na ogół przed zni­
szczeniem 1 stworzyły Polsce możność odzyska­
nia cennych daleko na zachód sięgających ziem 
polskich, nie wolno nikom u zm arnować.

Szczególne nadzieje budzi w nas fakt, #e 
przedstawiciele grup politycznych, pozornie b a r­
dzo oddalonych nd siebie, tak  szybko, kn zdu­
mieniu obcych, znaleźli wspólny język między 
sobą. W szystkim uczestnikom narad zależało na 
tym, by ugruntow ać trw ałą współpracę w Inte­
resie dem okracji politycznej i społecznej w k ra­
ju , odrodzenie gospodarcze i kulturalne N aro­
du, gruntow ną stabilizację stosunków, zabezpie­
czenie pow rotu em igracji do k ra ju  I ułożenie jak 
najbardziej przyjaznych stosnnków  z aliantam i 
ze wschodu i zachodu, dla wywalczenia Polsce 
należnego jej m iejsca w organizacji narodów, 
a wreszcie osiedlenie 1 zagospodarowanie Złem 
Zachodnich.

Oświadczamy uroczyście 1 publicznie, że uwa­
żamy porozum ienie m oskiewskie za zbawienie

dla Polski. Dołożymy wszystkich starań , aby o- 
parta  na nim w spółpraca dokonywała się lo ja l­
nie 1 uczciwie. U tworzone władze rządowe u- 
znajem y zą,praw ow ite i narodow e. Domagać się 
będziemy od każdego Polaka spełnienia wobec 
nich należnych powinności obywatelskich.

Rezerwując sobie prawo krytyki Rządu, uwa­
żamy za jedyną rozum ną politykę I za obowłą- 
w iązek narodowy popieranie tego Rządu i udzie­
lanie mu pomocy w jego prący dla przyszłości 
Polski. Rząd ten jest rezultatem  kompromisu, 
może trudnego, ale uzgodnionego 1 przez k ra j 
pożądanego. Dlatego też Rządowi tem u należy 
się lojalność obywateli w k ra ju  1 na emigracji.

Prezydent Tinman przemów}
LONDYN, (P dpres). P rezydent T rum an pod­

czas'swego pobytu w Anglii wygłosi przemówie­
nie na wspólnym posiedzeniu Izby Gmin i Izby 
Lordów. Prezydent T rum an, jako gość króla Je­
rzego V I i królowej Elżbiety zamieszka w pa­
łacu Buckingham.

Kiedy skończy się wojna 
z Japonią

SAN FRANCISCO (Associated Press). — 
Wiceadmirał Daniel Barbey, który dowo­
dził 56 lądowaniami amfibijnymi (rekord 
światowy!) powiedział, że wojska amerykan 
skie mogą obecnie bez trudu wylądować w 
każdym zakątku świata. Barbey przewiduje 
zwycięstwo nad Japonią w lecie 1946 roku. 
„Gdziekolwiek zdecydujemy się lądować — 
możemy lądować, czy to w Japonii c^y w 
Chinach**.

Wybory dodatkowe w Anglii
LONDYN, (Polpress): —  Jak już donie­

śliśm y, w  24 okręgach północnych odbę­
dą się  w  dniu 19 lipca w ybory dódatko- 
w e. Ugrupowania polityczne rozpoczęły  
intensyw ną kampanię. Z ramienia Labour 
Party udali s ię  do A nglii północnej Her­
bert M orrison i Ernest Bevin, konserw a­
tystów  zaś zastępują w  tych okręgach  
M inister Kolonii Stanley i syn  Premiera 
Randolph Churchill. Tak Labour Party, ja k . 
i k onserw atyści liczą  się  z tym / że okrę­
gi* te m ogą zadecydow ać o obliczu przy­
szłego parlamentu.

100.0Q9 zon przyw iozą  
A m erykanie z Europy

NOWY JORK (AFP). Liczni żołnierze 
amerykańscy ożenili się podczas . wojny w 
Europie, ilość tych żon pochodzenia euro­
pejskiego szacowana jest na 100 tysięcy. Naj 
więcej kobiet poślubili Amerykanie w An­
glii i w dominiach brytyjskich.

„Klub gon** w Nowym Jorkti postanowił 
poczynić wszelkie ułatwienia przybywającym 
do Stanów nowym obywatelkom kraju, przy­
gotowuje dla nich mieszkania,

Sfctfiains a  senacie amcryKafiskira
. Pełne porozumienie 5-eiu wielkich mocarstw

, NEW  YORK, (Polpress). — Jak już do­
nieśliśm y Edward Stettinius, b. Sekretarz 
Stanu USA, w yg łosił w  sen acie am ery­
kańskim  przem ówienie, w  którym  poparł 
w niosek  o ratyfikację Statutu Narodów  
Zjednoczonych. Stettinius podkreślił, że  
na konferencji w  San Francisco doszło do 
pełnego porozum ienia m ięd zy -5 w ielkim i 
m ocarstwam i, które znalazły w spólną piat 
formę dziąłania na arenie m iędzynarodo­
w ej. ,,Nie będę ukrywał —  pow iedział 
Stettinius, że statut organizacji Narodów  
Z jednoczonych daleki jest od doskonało  
ści.

Jestem  jednak przekonany, że z b ie­
giem  czasu Statut będzie poprawiony i 
dostosow any do konkretnych wymogów] 
chwili. W  obecnej sytuacji Statut tworzy  
elastyczny i szybko działający mecha-

przed M eread®  Trzeci
NOW Y. JORK, (Polpress). —  Prasa 

am erykańska donosi, że na konferencji 
Trzech, która :— jak wiadom o — odbę 
dzie się w  Poczdamie, om ówione zostaną  
następujące zagadnienia: 1) sytuacja po­
lityczna i gospodarcza krajów w yzw olo­
nych i daw nych satelitów  państw oąi;
2) koordynacja ogólnych  zasad admini­
stracyjnych  w  strefach okupacyjnych;
3) czas i m iejsce przyszłej konferencji 
pokojowej; 4) w yjaśn ien ie niektórych pro 
blem ów, dotyczących  pplityki w ielkich  
m ocarstw w  Azji; 5) sprawa odszkodo­
w ań w ojennych  i użycia niem ieckich sił

foboczych dla odbudowy Europy. Po kon­
ferencji Prezydent Truman odw iedzi A n­
glię, gdzie będzie gościem  króla Jerzego.

 :  ■_ v

Straw a Paąuisa
PARYŻ, 10.7. (Polpress). — W  najbliż 

6 z y c h ” dniach stanie, przed sądem Jean 
Paquis, b. h itlerowski kom entator radia 
paryskiego. Paquis przeprowadził w edle  
w ksazów ek Goebbelsa propagandę wśród  
Francuzów. Był on jednym  z najbliższych  
w spółpracow ników  Lavala.

nizm, który zapew ni światu pokój. Preyję- 
cie Statutu jest w  obecnym  okresie h isto­
rycznym  koniecznością".

W  dalszym  ciągu sw ego  przem ówienia  
Stettinius w yraził przekonanie, że ratyfi­
kacja Statgtu przyczyni się  do wzrostu  
autorytetu i w pływ ów  Stanów  Zjednoczo­
nych na św iecie. Polem izując z izolacjo- 
nistam i amerykańskimi, Stettinius ośw iad  
czył, że w  dniu , podpisania Statutu Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych ilość  
stfat, poniesionych przez armie w alczące, 
w ynosiła  13 m ilionów  zabitych i  olbrzy­
mią ilość rannych. Do tej cyfry należy je ­
szcze dodać ogrom ne straty ludności cy ­
w ilnej. W strząsające te cyfry —  pow ie­
dział Stettinius — pow inny pobudzić na­
rody, bez w zględu na ich położenie geo­
graficzne i na interesy gospodarcze do 
podjęcia w szelk ich  środków, zm ierzają­
cych  do zachowania pokoju.

Stany Zjednoczone pow inny w ziąć czyn  
ny udział w  pracach nad utrzymaniem  
pokojń. Pierwszym  krokiem, zm ierzają­
cym do tego celu jest ratyfikacja Statu­
tu. ■ . ■ v.

O dpowiadając n a . zarzuty niektórych  
senatorów , że w  San Francisco osiągnię­
to zbyt m ałe w yniki, Stettinius zaznaczył, 
że w  ciągu paru tygodni nie można zm ie­
nić biegu historii. D otychczas w szystk ie  
prawie spory załatw iano w  drodze zbroj­
nych konfliktów. Obecnie ludzkość za- \ 
mierzą w kroczyć na nowe tory, rozpo­
cząć m owy rozdział w  sw ych  dziejach. 
Pierwszym  krokiem na drodze, wiodącej 
do tego celu, jest utworzenie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.



Po Dalekim Wschodiia
NOWY JORK (Polpress). Ministerstwo 

Wojny donosi, że naloty bombowców ame­
rykańskich na japońskie wyspy macierzyste 
trwają bez przerwy.
"• Na wodacS japońskich bombowce amery­
kańskie zatopiły 12 japońskich jednostek 
morskich i strąciły, względnie uszkodziły 45 
samolotów.

Na wyspie Borneo posuwają się wojska 
australijskie w dalszym ciągu naprzód.

W Chinach poczyniły^ oddziały chińskie 
znaczne postępy.

Meksyk pozdrawia Rząd Jedności Narodowej Ludzie i zd arzen ia

MOSKWA, (Polpress). —  Ambasador Meksyku 
w M oskwie w ystosow ał do ambasadora Z. Mo­
dzelewskiego, następujące pism o z prośbą o 
przekazanie Rządowi Polskiem u:

„Mam zaszczyt zakom unikować, że w związ­
ku z notą z dnia 30 czerwca przyjm uję z zado­
w oleniem  fakt utworzenia T ym czasowego P o l­
skiego Rządu Jedności Narodowej. Przesyłam

najbardziej serdeczne życzenia pom yślności P ol­
skiem u Narodowi 1 całkowitego pow odzenia Tym  
czasowem u Rządowi Jedności Narodowej, zor­
ganizowanem u zgodnie z porozum ienient w Mo­
skwie m iędzy przedstawicielam i R z ą d n 'Tym cza­
sow ego a działaczam i dem okratycznym i z Polski 
i zagrnnicy pod anspicjam l Komisji Trzech, w y­
łonionej na Konferencji Krymskiej".

Życzenia Danii dla Polski
M inister spraw zagranicznych Danii Moeller, 

wystosowął następujący list do m inistra spraw  
zagranicznych, W . Rzym owskiego:

Karta Narodów Zjednoczonych w senacie USA
NOWY JORK (Polpress). W Waszyng­

tonie rozpoczęła się w Senacie ^debata w 
sprawie ratyfikacji statutu Narodów Zjed­
noczonych. Posiedzenie zagaił przewodni­
czący Komisji Spraw Zagranicznych Senatu 
Connelly, który oświadczył, że debata po" 
trwa około 10 dni.

W toku obrad złoży b. sekretarz Stanu 
USA Stettinius sprawozdanie z działalności 
delegacji Stanów Zjednoczonych na Konfe­
rencji w San Francisco. Senator Connelly 
zapowiedział, że statut zostanie prawdopo­
dobnie przyjęty znaczną większością głosów.

Zgodnie z Konstytucją Stanów Zjednoczo­
nych, dla ratyfikacji statutu konieczna jest 
większość dwóch trzecich głosów.

„Mam przyjem ność przekazać Panu serdeczne 
pordrowienia i najlepsze "życzenia rządu dnń- 
skiego dla Narodu P olskiego, Mam zaszczyt rów  
nocze$pie zaw iadom ić W aszą E kscelencję, że 
rząd królew ski Danii 7 lipca uznał Tym czasowy  
Rząd Jedności Narodowej.

Mając zam iar przesłać do W arszawy jak naj­
rychlej dyplom atycznego przedstaw iciela rządu 
królew skiego, mam nadzieję, żc Rząd Polski bę­
dzie reprezentow any w Kopenhadze".

P o w r ó t

Ned czym będzie obradować zjazd Poczdamski
WASZYNGTON (A FP). Uważają tu ogól­

nie, że otwarcie konferencji poczdamskiej 
odbędzie się 17 bm. Podróż morska TrumafN 
na z Ameryki do Europy trwać będzie około 
tygodnia. W skład delegacji amerykańskiej 
towarzyszącej prezydentowi wchodzą m. in.

S(any Generalne Odrodzenia Francji
PARYŻ (A FP). Stany Generalne O d rc  

dzenia Francji rozpoczęły wczoraj śwoje ob­
rady w pałacu Chaillot. Bierze w nich udział 
2.000 delegatów z  całej Francji. Przewodni­
czy zbiorowo komitet wykonawczy Organi­
zacji Ruchu Oporu.

Jego prezes, przywódca związków zawo­
dowych Safllant, porównywa Stany General­
ne r. 1789 ze Stanami Generalnymi r. 1945, 
stwierdzając, że oblicze ich jest bardzo de­
mokratyczne. MóWca popiera projekt zwoła­
nia Konstytuanty w celu opracowania no­
wej konstytucji państwa.

Saillant podkreślił konieczność stworze­

nia prawdziwie demokratycznej armii i do 
magał się oczyszczenia sądownictwa z ele­
mentów reakcyjnych. Stany Generalne mają 
udowodnić wobec świata, że triumf Wolno­
ści we Francji oznaczać będzie triumf spra­
wiedliwości.

Bohlen, specjalista w sprawach rosyjskich, 
i admirał Leahy, b. wojskowy doradca Roo* 
sev,elta.

Na porządku dziennym konferencji figu­
rują sprawy największej wagi, jak zmiany w 
systemie okupacyjnym Niemiec, problem 
wznowienia życia politycznego  ̂ w Rzeszy, 
kwestia granicy polsko - niemieckiej, spra­
wa odszkodowań, zbrodniarzy wojennych 
i t. d.

Po konferencji, której koniec przewidywa­
ny jest na ostatnie dni lipca, prez. Truman 
odbędzie podróż po Europie; potrwa ona 
dwa do trzech tygodni. Prezydent zwiedz'- 
pola bitew*, gdzie walczyły wojska amery­
kańskie, poza tym złoży wizytę w Londynie 
i odwiedzi Włochy.

Administracfa Berlina
LONDYN, (Polpress). — A gencja R eute­

ra donosi, że na strefach zajętych przez 
-wojska . angielskie i am erykańskie w 
Berlinie pow stały pew ne trudności przy

Schwytanie zbrodniarza hitlerowskiego
ubrany w m undur SSmiana niósł transpa­
ren t z napisem  „Jestem  Kropf — mordo­
w ałem  Polaków". ,

Żony m ogły oglądać m ordercę ich m ę­
żów, dzieci kata sw ych ojców. Po latach 
strasznych  mąk, — spraw iedliw ości stało 
się zadość. Zbrodniarz został Schwytany''.

Przez por. Becka został u ję ty  ostatnio 
zacięty wróg Polaków, Niem iec SS-mann 
Paul Kropf. Przytaczamy poniżej ścisłe se- 
Lacje por. Becka, dotyczące sposobu uję­
cia zbrodniarza. ?

JPrze* cały okres okupacji niemieckiej 
społeczeństwo powiatu krotoszyńskiego i 
sąsiednich, żyło pod w rażeniem  krwawe­
go te rro ru  ze strony Niemca - hakaty  
SS-mana Kropfa Paula. Pragnąc, aby spra 
w iedliw ości stało  się zadość, podjąłem  
poprzez w yw iady w ysiłki, aby ustalić 
m iejsce pobytu Kropfa i przewieźć go do 
m iejsca jego zbrodniczej działalności t.j. 
do Krotoszyna.

Kiedy było mi wiadomym, gdzie praw ­
dopodobnie zam ieszkuje, udałem  się sa ­
mochodem do Kleinellenguth (60 km. za 
W rocławiem)

Kropfa zastałem  w  m ajątku jego szw a­
gra, gdzie prow adził dostatn ie j  beztros­
k ie  życie. N ie chcąc budzić podejrzeń, 
przedstaw iłem  mu się jako  urzędnik z 
W ydziału A prow izacji i poprosiłem , aby 
przedstaw ił m i stan zasiewów. Po chwili 
siedzieliśm y już w  samochodzie, ale za­
m iast w  pole oglądać zasiewy, zawiozłem 
go do PUBP do W rocław ia, gdzie n astą ­
piło pierw sze przesłuchanie.

W krótce cały Krotoszyn obiegła wjeść, 
że Paul Kropf został schw ytany. Pragnąc 
uczynić zadość życzeniu całego społeczeń 
stwa, w yrażonem u przez liczne delegacje 
i tłum y ludzi oblegające przylegle ulice 
do PUBP, — urządziłem  w niedzielę, dpia 
27 m aja m anifestację na rynku. Kropf

zaopatrywaniu" ludności niem ieckiej 
żywność i opał. W obec tego postanow io­
no p o w o łać . komisję, sk ładającą się z ra 
dzieckiego kom endanta m iasta Berlina 
-generała Gorbatowa, gubernatora woj 
skowego strefy b ry ty jsk iej generała Ly- 
ne a i am erykańskiego gubernatora woj 
skowego generała Perksa, — która omó­
wi położenie i będzie spraw ow ała adm ini­
strację.

Tymczasem M arszałek 2ukow  oświad 
ezył, że w ładze radzieckie będą w dal­
szym ciągu dostarczały żywności i opału 
bęrlińczykom , którzy znajdują się w stre 
fach angielskiej i am erykańsk ie j

W  kilku w ierszach
G E N E R A L IS S IM U S  S T A L lN  w raz z przed 

ettawicielami R ady  N ajw yższej ZSRR przygo­
to w u ją  się do opuszczenia Moskwy w drodze 
n a  konferencję  W ielkiej T ró jk i. (R eu ter)

A R E SZ T O W A N IA  WŚRÓD K A P IT A L IS ­
TÓW  N IE M IE C K IC H , W ładze am erykańsk ie  
w , Niemczech przeprow adzają  liczne areszto­
w an ia  w śród przemysłowców i bankierów  nie 
mieckich. N a  konta  bankowe tych  osób nało­
żono areszt.

K O M ISJA  SPR A W  ZAGR. IZBY  R E P R E ­
ZEN T A N T Ó W  głosow ała za upow ażnienim  
preż. T ru m an a  do zaproszenia Włoch do „N a­
rodów  Zjednoczonych".

. W  K OŁACH  D Y PLOM ATYCZNY CH  LON 
D Y N U  mówi się, że przedm iotem  obrad  „W iel 
k ie j T ró jk i"  będzie m. in. sp raw a  zrew idow a­
n ia  w arunków  zaw ieszenia broni z W łochami.

„Glos L udu"  kończy porachunki naszego 
narodu  z „londyńczykam i". Is to tn ie , o sta tn ie  
w ypadki pokazały, że ta  g ru p a  polskich reak ­
cy jnych polityków  do tego stopnia  s trac iła  
sw oje znaczenie i  że do tego stopnia  n ik t się 
z n ią  n ie  liczy —  iż m ożna spokojnie powtó­
rzyć tr a fn e  sform ułow anie „Głosu L u d u ":  
Londyn p rzes ta ł być „Londynem ". Bo n iew ątp ­
liw ą p raw d ą  je s t fa k t, podkreślony przez o- 
mawia^iy a rty k u ł:

,JPrzez szereg la t „Londyn" byl pojęciem  
w  Polsce. P ojęciem  nie geograficznym , a po 
litycznym . Z  począ tku  —  w  p ierw szym  
okresie spraw ow ania  urzędu prem iera  przez  
gen. S ikorsk iego  —  był sym bolem  woli opo­
ru , w oli przeciw staw ien ia  się n iem ieckiem u  
najazdow i, w oli w a lk i z  N iem cem . A le  póź­
n ie j w ypadki rozw inęły  się inaczej. A p a ra t 
„Londynu" opanowała s ta ra  reakcy jna  kli­
ka  sanacyjna, w spom agana przez harcowni- 
ków z ONR-u. i zb liżonej do n ich grupy  B ie­
leckiego. O dtąd „Londyn" s ta l się synoni­
m em  te j k lik i, s ta ł się sym bolem  pojęciowym, 
skró tem  dla w szystkiego , co chciało, aby  
P olska w róciła do rządów przedwrzęśnio- 
w ych, aby w  Polsce panow ał znow u obszar­
n ik  i  kartelow iec, aby w kra ju , w yzw olonym  
od niem ieckiego fa s zy s ty  za św ita ł znowu  
brzeski bat, a S ław oj-Składkow ski w rąz ze 
sw ą sforą  „chłopaków z  G ólędzinowa" objął 
znów  s tra ż u  w ró t B erezy."
T aką sam ą praw dą je s t fa k t, że ów k a ta ­

stro fa ln y  przeskok n a  praw o odsunął „rząd" 
londyński od wszelkiego wpływ u n a  k sz ta łtu ­
jącą  się’ w k ra ju  polską rzeczyw istość:

„Bez „Londynu",' w brew  „Londynow i" do­
konały się na jw ażn ie jsze  w ypadki p o lityk i 
P'olskiej osta tn ich  dw unastu  m iesięcy."
To, że rząd  ten  ta k  długo p o tra fił uchodzić 

w oczach naszych anglosaskich sojuszników  
za rzeczywistego rep rezen tan ta  naszego n a ro ­
du, je s t qczywistym nieporozum ieniem ; n ie­
porozum ieniem, k tó re  n a  szczęście ju ż  się 
skończyło; '•

„Nie m a ju ż  uńęcej „Londynu". N ie  m a  
w ięcej ośrodka reakcy jnych  bankrutów , od 
gryw ających  rolę „rządu" polskiego i u zna ­
w anych jako  ta k i rząd przez część m ocarstw . 
Pozostał Londyn, L ondyn  bez cudzysłow u, 
stolica w ielkiego narodu, stolica p rzy ja zne  
go, sprzym ierzonego z P olską m ocarstwa, 
stolica to k tó re j urzędować będzie am basa­
dor R zeczypospolite j P olskiej, am basador 
R ządu  Jedności N arodow ej. Pozostała w  tym  
Londynie  em igracja  polska; k tó re j znaczna  

—  chcem y w ierzyć, że- przew ażna  —r część 
powróci, w  ślad za  ob. ob. M iko ła jczykiem  
i S ta ń czyk iem  do kraju., do swoich, do do 
m u, aby w raz z cąłym  narodem  stanąć do 
pracy nad odbudową O jczyzny, 'nad stw orze­
niem  podstaw  dobrobytu m as ludow ych  
P olski.

*

U kazał się w W arszaw ie d rug i z kolei „Biu­
le tyn  Ę undu", przynosi on in te resu jące  sp ra ­
wozdanie z pierw szej po w ojnie konferencji 
p a rty jn e j, k tó ra  odbyła się w Łodzi w czerw ­
cu r. b.

Godna uw agi je s t rezo lucja  w spraw ie an ­
tysem ityzm u, zaw iera jąca  m. i.

„Hasła i  zbrodnie an tysem ickie  stanow ią  
broń polityczną, k tó rą  posługuje się polska  
reakcja  dla zaciem nienia is to ty  sicej w a lk i 
przeciw  polskiej dem okracji o toladzę w  kra ­
ju . K ąn ferencja  pro testu je  przeciw  obłud­
nej działalności tych  polskich ugrupow ań  
reakcyjnych„ które w Londynie głoszą hasła  
rzekomo dem okratyczne i w ypow iadają  się 
za rów noupraw nieniem  Żydów, a jednocześ­
nie w  k ra ju  popierają bandy antysem ickie, 
w yko rzys tu ją c  hasła an tyżydow skie  w  w al­
ce z  dem okracją."
W ynikiem  K onferencji je s t stw ierdzenie, że 

„Bund" is tn ie je  i  za jm u je  nadal dom inu­
jące stanow isko w  życiu  żydow skie j klasy  
robotniczej."
B iuletyn zaw iera  szczegółowe streszczenie 

rę fe ra tu  politycznego, wygłoszonego przez 
tow. d ra  Szuldenfreia  n a  K onferencji.

P ra s a  nie je s t od tego, żeby k la jstrow ać . 
Jeś li m a być sobą, m usi zawsze walczyć, r -  
A więc zacznijm y w prost, po męsku, do rze­
czy sam ej, od sp raw y  jednej z na jbo leśn iej­
szych. ’ , .

Pom ijam y liryczne i ckliwe opow iadania o 
w sypie, o biciu w  G estapo, o czterech la tach  
w  obozie R avesbrucken, o trudnościach  i u - 
d rękach  pow rotu. Po długiej męce by ła  w ięź­
n ia rk a  zna jdu je  się już w W arszaw ie. Tu 
sw oje i m atk i - s ta ru szk i m ieszkanie zna jdu ­
je  zupełnie spalone. Z Czerwonego K rzyża o- 
trzym u je  skrom ną, bardzo skrom ną pomoc
i __  poniew aż chce udać się do Łodzi, skąd
została  przez Niemców w 1939 roku  w ysie­
dlona — zaśw iadczenie n a  bezp ła tny  przejazd . 
Jeszcze k ilka kilom etrów  drogi z plecakiem  
na ram ionach za M iasto n a  Dworzec Zachod-

T u okazuje się, że w ładze kolejowe n ie  ho­
n o ru ją  zaśw iadczeń Czerwonego K rzyża. —  
T rzeba więc, albd płacić za bilet, albo w ró­
cić z pow rotem  i zapząć od początku ża łosr^  
w ystaw anie w ogonkach urzędów  i in s ty tu c ji, 
k tó rych  pieczątkę n a  kolei uzna i ą. A poza 
ty m  w yjście p rostsze : upokorzyć się, prosić 
kolej ai-zy, żebrać u  zamożnych szabrow ni­
ków i szm uklerów, by zapłacili za b ile t rodacz 
k i1 pow racającej z obozu. O padająca  z sił, 
woli ra z  jeszcze (ta k ą  m a ju ż  przecież czte­
ro le tn ią  w praw ę) pognębić w sobie ludzką 
dumę, byle jechać. Dobrzy przem ytn icy  p ła ­
cą za n ią . W  tłoku, ścisku, zaduchu —  n a­
reszcie jedzie.

Może w  te j spraw ie m a rac ję  Czerwony 
K rzyż, że jego zaśw iadczenia pow inny pow ra­
cającym  z niem ieckiej k a to rg i w ystarczyć za 
bilet, może m a ją  ra c ję  w ładze kolejowe, że 
Czerwony K rzyż nie m a tak ich  upraw nień , 
a  posiada ją  je  jak ieś inne wszechmocne i bli­
żej nieznane in s ty tu c je . Szkoda tylko, że te  
dwie wszechmoce nie p o tra f ią  ze sobą poro­
zumieć się, by  tysiącom  wycieńczonych do cna 
ludzi oszczędzić n iepotrzebnej udręk i.

Pociąg  idzie powoli,, ale w reszcie przybywa 
do Łodzi. Ale i tu ta j  w  Łodzi, niezniszczonej, 
n ie tkn ię te j w ojną, ni® m ożna odżywiać się 
pow ietrzem . Niezwłocznie zgłasza się do swe­
go zw iązku zawodowego, którego członkiem 
była przeź w iele la t przed w ojną. Koledzy bez 
tru d u , n a tychm iast w ydają  je j zaświadcze­
nie, iż w raca  z. obozu i że z tego ty tu łu  po­
siada praw o o trzym an ia  k a rtek  żywnościo­
w ych pierw szej ka tego rii. A le z praktyki 
w arszaw skiej w iem y ju ż  i ona to wie, że za­
świadczenie to  jedno, a  zała tw ien ie  sp raw y , 
to ju ż  inna , zupełnie in n a  sp raw a. Okienko 
w b iurze aprow izacyjnym >na u licy  Kątne.i w  
Łodzi u rzędu je  w m yśl zasad, obow iązują­
cych'1 n a  Dworcu Zachodnim  w W arszaw ie —  
w m yśl ta jem nych , nikom u niew iadom ych 
p raw  b iu rok rac ji. W ydania  k a rtek  odm aw ia.

W ięźniarka nasza może wrócić do Związ­
ku, szukać in te rw encji nadrzędnych czynni­
ków , k tó re  by  pewno pouczyły w reszcie o- 
kienko, - ja k  m a urzędow ać. Tylko to, będzie 
trw ało  wiele długich dni, a  tym czasem  coś 
jeść trzeba . O biem  więc drogę p ro s tszą : m a 
znajom ą, k tó ra  m a znajom ą, a ta  z kolei zna 
urzędnika z K ątn e j. N astępnego dn ia  u p ra g ­
nione k a rtk i w ęd ru ją  do rą k  peten tk i. Jeden  
telefon znajom ej do znajom ej i d rug ie j zna­
jom ej do znajom ego więcej w  życiu daje , niż 
nic w  biurze n a  K ątne j n iew ażne zaśw iadcze­
nie o przebyciu czterech la t w  R avesbrue- 
cken.

Po  tym wszystkim trzeba  się jeszcze za- 
re js trow ać  w Stow arzyszeniu W ięźniów Po­
litycznych. T u ju ż  jednak  siły 'opuszczają n a ­
szą w ięźniarkę. Ludzie, k tó rzy  p rze trzym ali 
tak wiele, nie mogą 'w y trzym ać w  kolejkach 
Stowarzyszenia. A by tłok był większy, urzę­
duje ono ty lko po południu. Poco ludziom u- 
ła tw iać  życie. M ają  czas, nięch stoją.

Oto przygody „nieskłam ane niczym " jed ­
nej z tych, k tó re , ku  radości narodu , cudem 
żywe w róciły z katow ni R avesbruecken. —-

A tam  gdzie daleko —  urzędy  pomo­
cy, cen tra lne  b iu ra  opieki społecznej i 
p lak a t n a  m urach  „W itam y Polaków  w ra ­
cających z zachodu". Czas by było między 
tym  w szystkim  i tym i, co w raca ją , ponad 
w ezbraną rzeką frazesów  przerzucić m ost — 
m ost praw dziw ie ludzkiej pomocy, w yciąg­
nąć b ra te rsk ą  rękę, z rzetednym w sparciem  w 
tych  pierw szych, ciężkich krokach n a  wolnoś­
ci. N iem y.

Skarby żydowski^ d Rosenberga
(ZAP) W  okolicach miasta Hungen w  

Niemczech w  b. rezydencji hitlerowskiego 
„ideologa" Alfreda Rosenberga znaleziono 
wielkie zbiory żydowskich dziel sztuki 
i rękopisów, bibliotekę żydowskiej litera­
tury. archiwum kompletów prasy itp. Są 
to zb'ory, pochodzące z znanego muzeum 
Oppanheimów w Frankfurcie, , z żydow­
skiego historycznego muzeum w Amster­
damie, z żydowskiego muzeum w  Paryżu 
i z wielu pryw atnych kolekcji. W śród tych 
skarbów kultury znajdują się też rzadkie 
m anuskrypty z XIV stulecia.

Bezcenne te dzieła zrabował Rosenberg 
pod pretekstem, że są ruu one potrzebne 
do jego studiów nad Żydami.

i
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Po XXVI K ongresie PPS

i le a  2aslŁ»i!ai€lt
Uwagi poniższe wiążą się z charaktery­

styką ogólną / naszego XXVI Kongresu, z 
którego sprawozdanie czytelnicy już mieli.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt. 
że Kongres zajmował się wyłącznie niemal 
ogólnym i sprawam i państwowymi, politycz­
nymi i społecznymi. N a drobiazgi życia p ar­
tyjnego miejsca nie było wcale. Świadczy 
to o głębokim odczuciu doniosłości sytuacji 
i o wysokim poziomie w yrobienia politycz­
nego i społecznego aktywu partyjnego.

D rugim  znamiennym faktem było jasne i 
wyraźne postawienie sprawy socjalizmu, ja ­
ko celu, przyświecającego rozwojowi spo­
łecznemu. Mówcy podkreślali wielokrotnie 
dem okratyczny charakter obecnego naszego 
ustro ju , traktow ali go jednak jako etap ko­
nieczny, ale przejściowy.

Na czoło zagadnień politycznych i spo­
łecznych wysunęła się sprawa, którą okre­
śliłbym  wyrazem „niem iecka". Składa się 
ona z dwóch zagadnień, a mianowicie z na­
szego stosunku do narodu niemieckiego oraz 
z naszej ro li i obowiązku na ziemiach za­
chodnich. Stosunek K ongresu do narodu 
niemieckiego był niedwuznaczny i  każde 
przemówienie tchnęło poczuciem doznanych 
krzywd, i nienawiści, na którą sala żywio­
łowo reagowała. Jasnym  jest dla każdego, 
że dla Niemca nie może być m iejsca w g ra­
nicach Rzplitej. Przeprowadzenie tego po­
stulatu władze nasze muszą sobie głęboko 
wziąć do serca. N iezaspokojona nienawiść 
byłaby ciągle podsycanym  źródłem  starć. 
,A przecież wyplenienie nienawiści rasowej i 
narodowej z duszy człowieka jest je,dnvm z 
najważniejszych zadań wychowawczych w 
nadchodzącym okresie.

To niewątpliwie nie wyczerpuje sprawy 
niemieckiej w zasięgu międzynarodowym. 
P roblem at współżycia 60 czy 80 milionów 
Niemców z resztą świata wymaga głębokiego 
przem yślenia teoretycznego i taktycznego.

Przechodząc do problem atu ziem zachod­

nich, cjicę podnieść, nie wiem, czy tylko 
mimochodem, czy z rozmysłem postawioną 
przez tow. Rusinka, sprawę specjalnego Mi­
nisterstwa Ziem Zachodnich. Stwierdzam 
palącą tęgo potrzebę. Dziwnym się wydaje, 
że nie pom yślano o tym, stwarzając nowe 
ministerstwa.

Ze wszystkich stron 'nadchodzą głosy wy­
tyczne o charakterze obecnej akcji przesie­
dleńczej. N iewątpliwie wskazany jest poś­
piech, ale przede wszystkim musi być plan. 
Jfeżeli chodzi o miasta, to grozi im zalew' 
wszelakich am atorów połowu ryb w mętnej 
wodzie. Jeśli chodzi o wieś, niezbędne jest 
jak  najszybsze zorganizowanie poradnictwa 
fachowego wobec różnic klim atu, gleby i po­

ziomu kultury rolnej w porównaniu z na­
szymi przedwojennymi kresami wschodnimi, 
z których wychodztwo powinno być naj 
większe. P lan i jednolitość wym agają pań­
stwowego organu centralnego-

Konkretyzując wywody powyższe, chciał­
bym raz jeszcze sform ułować wnioski, które 
postawić musimy naszemu Rządowi w tej 
dziedzinie:

1) przeprowadzenie całkowitego wysie­
dlenia Niemców z obszaru państwa pol­
skiego, a przede wszystkim z ziem zachod­
nich,

2) zorganizowanie M inisterstwa Ziem Za­
chodnich,

Prof.  Z. Szym anow ski.

AKTUALNOŚCI KRAKOW SKIE

Prof. Krzyżanowski o konferencji moskiewskiej

Mlmfz*e£ no?skti w H elsińskie
BELGRAD (Polprsa). W Belgradzie prze­

bywa delegacja młodzieży polskiej, w skład 
którj wchodzą: 4 przedstawicieli Związku Wal 
ki Młodych, 4 TUR-u, 2 — Związku Młodzieży 
W iejskiej „Wici", 3 -— Związku Młodzieży 
Demokratycznej, 2—Związku H arcerstw a Pol­
skiego. Członkowie delegacji polskiej byli o- 
wacyjnie w itani na ulicach Belgradu.

Pnrfv.Tfjtici nolncy wrucmiq
BELGRAD (Polpress). W walce partyzan­

tów jugosłowiańskich przeciwko okupantom 
wzięły udział liczńe^grupy Polaków, zdobywa­
jąc, sobie sympatię f  uznanie jugosłowiańskich 
towarzyszy broni. Obecnie partyzanci polscy 
wracają do ojczyzny. Pierwszy transport, 
składający się z 57 osób odjechał z Belgradu 
dnia 8 lipca.

Zaćm ienie. stanca
MOSKWA. (P o lp ress). — W  dnin dzisie jszym ! 

n astąp iło  pe łne  zaćm ien ie  słońca, k tó re  było Wi- j  

dz ian e  w Z w iązku  R adzieck im , K anadzie  i W ie!-! 
k ie j B ry tan ii. A kadem ia  N auk  ZSRR w ysła ła  
liczne ekspedycje  do ró żn y ch  części Z w ią z k u  R a- ! 
dzm ekiego, aby w ja k  na jlep szy ch  w aru n k ach  
o bserw ow ać zaćm ien ie . U m ożliw iono rów nież  ! 
g ru p ie  uczonych  o b serw ow an ie  tego z jaw isk a  z 1 
p o w ie trza .

( od naszego korespondenta).
Kraków żyje pod znakiem Jedności N aro­

dowej. To dostojne —  niektórzy mówią 
senne —  miasto, nieskore jest do wiwatów. 
Nie częste w uniesieniach, ostrożne i roz­
ważne... Nie zawsze jednak. Ma ono również 
chwile wzruszeń i rozkołysania. Dwa takie 
momenty utkwią na zawsze w pam ięci każ­
dego, kto był ich świadkiem, kto widział 
Kraków rozentuzjazmowany, m łody, m ani­
festujący swą wolę w sposób tak silny, jak 
to po trafi nie wiele z pośród innych naszych 
grodów.

Pierwszy moment to rok 1930. Jesienny 
wrzesień, zatłoczone ulice Krakowa, nastrój 
nerwowy, więcej niż ożywiony. To kongres 
„Centrolew u". K ilkadziesiąt tysięcy m ani­
festantów... Lud żąda ustąpienia sanacyjnego 
rządu, i zapowiada walkę nieubłaganą. Już 
nie tą na słowa... W alcząca Dem okracja 
mówi głosem  stutysięcznym, że „kości zo­
stały rzucone". P adają z trybuny nazwiska 
Ignacego Daszyńskiego i Wincentego W i­
tosa.

Po tych pam iętnych m anifestacjach nastą­
piły Ropczyce, Łapanów, Jadów, inne. Po­
lała się krew chłopska i robotnicza.

Mimo te ofiary i wysiłki dem okracja nie 
osiągnęła swego celu. Przyszły długie lata 
walki z wrogiem wewnętrznym, a później z 
okupantem.

Po latach moment d ru g i:
Rok 1945, czerwiec. Przychodzi wiado­

mość o utworzeniu Rządu Jedności N aro­
dowej. Do Krakowa przybył wice prem ier 
Mikołajczyk. Trzeba bvło to widzieć. Skąd 
jen ..sennv“  Kraków już w kwadrans po 
Jego przybyciu o tym się dow iedział? Przed 
hotelem „P olonia", a później Francuskim 
zebrały się w mgnieniu oka dziesiątki ty­
sięcy ludzi.

N agrody literackie we Francji
PARYŻ (A FP).
N agroda literacka G oncourtów  za rok  

1944 została p rzyznana Elżbiecie T rlo lle t , 
za ro m an s „P ierw sza zgoda". Uzyskała ! 
ona 5 głosów  przeciw ko dw um , o trzym a- j 
nym przez R ogera Peyrefitte. Ten o sta t­
ni o trzym ał nag ro d ę  im . T eofrasta  R enau- | 
do t za książkę p. t. „Szczególna przy jaźń". |

Odrazu, samorzutnie. Kraków —  jak 
zawsze —  wyczuł ddniosłość chwili. N a dru­
gi dzień na starym  rynku krakowskim od­
była się m anifestacja. Tak podniosłej chwili 
nie przeżywał Kraków od 1930 roku. Tu już 
chyba braknie liczb w dziesiątkach tysięcy. 
Przywódcę chłopów polskich zniósł z try ­
buny  na rękach rozentuzjazmowany Kra 
ków. Jedność stała się tu  faktem  silniejszym 
ponad wszelkie deklaracje. Żywioł jedności 
Polaków zapanował nad starvm wawelskim 
grodem. D ługo w noc opowiadali sobie ro ­
dacy o tej m anifestacji, jakiej dotąd nie wi­
dzieliśmy.

I jakby w (nieorganizowanym przez n i­
kogo) ciągu dalszym tych uroczystości ogło­
szony został w tych dniach w Krakowie od­
czyt publiczny uczestnika konferencji 
moskiewskiej prof. Adama Krzyżanowskiego 
na temat Rządu Jedności Narodowej. W  cią­
gu 5-ciu godzin (sic!) od ogłoszenia od­
czytu Wysprzedane zostały wszystkie bilety 
wstępu ck> wielkiej sali Teatru im. Słowac­
kiego. Kraków m anifestował dalej. Ukazu­
jącego się na mównicy jednego z twórców 
Rządu Jedności, wielkiego męża naszej nau­
ki prof. A. Krzyżanowskiego witano daleko 
ponad zwykłą m iarę trw ającym i owacjami. 
Skromny, jak zawsze, p rof. Krzyżanowski 
powiada na wstępie, że nie jemu, a  prezy­
dentowi Bierutowi, prem ierowi Osóbce-Mo- 
rawskiemu i wice prem ierowi M ikołajczy­
kowi te owacje się należą. Dzięki ich m ą­
drości politycznej doszło do porozumienia. 
Sala znów wiwatuje.

Świetny mówca ciągnie swe wywody: Już 
deklaracja krym ska uznała de facto Tym ­
czasowy Rząd Narodowy.. On właśnie jako 
partner jest wskazany w tekście uchwał. 
Chodziło więc tylko mówi prof. Krzy­
żanowski o wykonanie wyraźnych w swej 
intencji u c h t^ ł  krymskich. Sprawę tę mogli 
załatw ić: albo Polacy między sobą, albo (w 
razie niezgodności) Komisja Trzech. Interes 
suwerenności Rzeczypospolitej dom agał się 
rozwiązania pierwszego. Jest wńelką zasługą 
prezydenta Bieruta, prem iera Osóbki-Moraw­
skiego i wice-premiera M ikołajczyka, że 
sprawa tak właśnie została postawiona i za­
łatwiona. Ten właśnie zgodny .—  na ustęp­
stwach obu stron polegający —  sposób rea­
lizacji uchwał krymskich między Polakam i 
dowodzi, że: chcemy, jesteśmy i będziemy' 
państwem suwerennym.

W ładysław Kafel.

„Oświęcim walczący"
W  najbliższym czasie odbędą się kolejno 

w- Łodzi i w Warszawie dwie bardzo intere­
sujące i niecodzienne imprezy. Będzie to 
pow tórzenie. zbiorowego odczytu trzech bo­
jowców podziemnej akcji Oświęcimia. Od­
czyt pod tytułem  „Oświęcim, jakiego nie 
znacie*“ —  „Oświęcim walczący” odbył .się 
w dniu 14-go czerwca w Krakowie. Prele­
gentami byli tow'. Józef Cyrankiewicz, dłu­
goletni działacz P. P. S., sekretarz przed­
wojenny O. K. ft. Kraków i działacz Aka­
demickiego Związku Pacyfistów', w czasie 
okupacji więzień Oświęcimia i komendant 
międzynarodowej organizacji bojowej Oś­
więcimia, a obecnie, po powrocie z M aut­
hausen, gdzie przebywmł od stycznia rb. do 
chwili wyswobodzenia przez wojska amery­
kańskie, Sekretarz Generalny P. P. S., C. 
K. W.

Drugim prelegentem  jest Tadeusz H ołuj, 
młody poeta, członek komitetu Oświęcim­
skiego, a obecnie woj. komitetu P. P. R. w 
Krakowie. Trzecim —  Lucjan Motyka, dzia­
łacz P. P. S. jeanolitofrontow y, za co przed 
wojną znalazł się w Berezie. członek Komi­
tetu Wojskowego organizacji Oświęcimskiej, 
a od lipca 1944 r. po xj,danej i przez Orga­
nizację przygotowanej ucieczce z Oświęci­
mia, kierowmik punktu łączności między 
obozem a Krakorvem. Obecnie jest sekreta­
rzem wojewódzkim P. P . S. w Krakowie i
członkiem P. P. S. C. K. W.

-W szyscy trzej prelegenci •— to żywe sym­
bole walki bezwzględnej, bezkompromiso­
wej z faszyzmem. Odczyt krakowski, który 
ściągnął do największej sali Krakowa dwa 
razy tyle publiczności, co sa la pomieścić 
mogła, nie tylko zapoznał społeczeństwo k ra­
kowskie j z  porywającym  faktem  walki bez­
bronnych więźniów z SS-owskimi katami, 
ale jednocześnie wstrząsnął sumieniem sza­
rego obywatela, wytknąwszy po męsku błę­
dy i obciążenia ideologiczne, z jakimi spo­
łeczeństwo polskie weszło w tą  najw iotszą 
w oj” ’Teologiczną w historji,

W. W . . .

Somnnikrr! O b ^ o w e j i r o i f ' 
Związków 'Zawadowvch

W związku z wydaniem nowej stawki płac 
24-stopniowej niektóre zjednoczenia i 'kie­
rownictwa fabryk na własną rękę zaczynają 
stosować płace robotnicze według nowych 
stawek.

W  związku z powyższym Okręgowa Rada 
Związków Zawodowych komunikuje, iż sto­
sowanie nowych stawek jest dopuszczalne 
jedynie tylko w ramach umowy zbiorowej, 
które zawrą związki zawodowe z odpowied­
nimi zjednoczeniami branżowymi.

Zjazd Inspektorów Pracy
WARSZAWA (P o lp ress). Dnia 9 lipca 

rozpoczął się w Warszawie trzydniowy Zjazd 
Inspektorów Pracy. Przemówienia pow ital­
ne wygłosili m. in. tow. tow. m inister Stań­
czyk, Wiceminister M antel i sekretarz gene­
ralny Kom isji Centralnej Związków Zawo­
dowych Witaszewski. Zebrani uczcili jedno­
minutowym milczenipm pam ięć 18-tu Ins­
pektorów . Pracy poległych, Zaginionych i 
zm arłych w czasió wojny.

W  pierwszym dniu obrad wygłoszono na­
stępujące referaty : 1. „Zadania Inspekcji
Pracy**/ dyr Altman. 2. „Działalność Inspek­
cji Pracy na odzyskanych terenach", inż. 
Ffelbrecbt/ 3. „Inspekcja Pracy a odbudowa 
Stolicy", insp. Frelkowa. Nad referatam i 
wywiązała się dyskusja.

Odbiornik -  to w łasność  społeczna
Z chw ilą, w  której w ładze zniosły nakaz 

P osiadan ia i uży tkow ania odbiorn ików  ra- 
cnowych, nabra ło  palącej aktualności zagad 
m en ie  sam ych odbiorników . Tych, które 
SĄ i tych, k tó rych  niem a. —

^ e d ł u g  obliczeń Polskiego Radia stra­
ty, jakie pon ieśliśm y w  zniszczonych przez 
okupan ta  poląjcich rad iostacjach, w ynoszą 
w m ilionów  zło tych p rzedw ojennych , zaś 
» :a ty  w  odbio rn ikach  aż 220 m ilionów, 
Przew yższają je  zatem  trzynastokrotnie. Ta­
ką w ięc o lbrzym ią sum ę -  w  złotych 
p rzedw ojennych! — musi inw estow ać na­
sze społeczeństwo, aby, p rzyw rócić swój 
daw ny  stan posiadania. \

Pom ijając już strona finansow ą tego za- 
Sadnien ia, ca ły  splot innych  okoliczności 
składa się na to, że jeszcze u p ły n ą  d ługie 
m iesiące, a może naw et i lata, zanim zaga­
d n ien ie  zaopatrzenia kraju  w  odbiorniki zo 
stan ie  pozy tyw n ie  rozwiązane. N ie posia­
dam y np. w  kraju  ani jednej w ytw órni od­
biorników , ich części i lamp,- stosunki han­
dlow e ż zagranicą, skąd m oglibyśm y ew en­
tu a ln ie  to wszystkg, sprow adzić, nie są je­
szcze unorm ow ane, zresztą w  dziedzinie 
sprzętu radiow ego w iększość krajów  euro­
pejsk ich  znajdu je się w  tej samej sytuacji, 
co Polska, ’ i do w yw ozu n ie  jest jeszcze 
rdo lna.

Powie ktoś: tak, ale m am y przecież w
kraju  sporo odbiorników , które udało  nam 
się szczęśliwie przechow ać. Dużo też od­
b iorn ików  zostało w  kraju  po  Niem cach. 
N ależy nam  się również w  tej dziedzinie 
rzeczowe odszkodow anie od  Rzeszy w  po ­
staci conajłtnniej m iliona odbiorników , któ­
re w inn iśm y od N iem ców  w yrew indyko- 
wać. .

Jeżeli chodzi o p unk t ostatni, to Rząd 
nasz z pew nością niczego n ie zaniedba, 
ab y  niem ieckich  w andali przycisnąć do 
muru. A le*kiedy i jakie będą  konkretne re 
zultaty  tej akcji? Co się zaś tyczy zacho­
w anych  w  kraju  odbiorników  lam pow ych, 
to liczba ich jest zupełn ie znikom a i w  
rzeczyw istości nie przekracza kilkudziesię­
ciu tysięcy , z czego znaczna część jest u- 
szkodzona. I stąd też każdy polski odbior­
nik staje się jeszcze w iecej cenny , co zre­
sztą natychm iast zauw ażyli i w ykorzystali 
nasi rodzimi szabro-paskarze, już teraz śru­
bując cenę odbiornika do k ilkunastu  ty ­
sięcy.

Gzy jednak  w  takich w arunkach  odb io r­
nik może już dzisiaj ’ stać się przedm iotem  
w olnego hand lu , w zględnie zupełn ie do­
w olnego  dysponów ania  nim  przez jego 
p rzypadkow ych posiadaczy? Czy politycz­
na, w ychow aw cza i  społeczno-kulturalna

funkcja odbiorników  rad iow ych  n ie  w ska­
zuje na to, że w  obecnych  okolicznościach 
gospodarka odbiornikam i w inna zostać 
uspołeczniona przez rozprow adzenie ioh po 
kraju zgodnie z zasadam i dobrze przem y­
ślanego klucza h ierarch ii społecznej i ku l­
turalnej, podobn ie , jak uczyniliśm y to w  
innych  dziedzinach, np. z b en zy n ą?  Stano­
wczo tak!

Zobaczm y, w  czyich rękach  znajdu ją się 
te nieliczne a tak cenne odbiorniki i jak i­
mi ty tu łam i w łasności ich przypadkow i po­
siadacze m ogą się legitym ow ać. Tylko zni­
kom y odsetek p rzypadn ie  tutaj na odw aż­
nych  obyw ateli, k tórzy  w  okresie okupacji 
z narażeniem  życia przechow ali swe w łas­
ne, przedw ojenne odbiorniki, wzerlędnie 
skonstruow ali nowe. N atom iast olbrzym ia, 
sięgająca conajm niej 95 proc. w iększość 
odbiorników  została zclobyta drogą „sza- 
browania*', przy czym część ich poprzez 
o -gany  m ilicji została złożona w  rozgło­
śniach Polskiego Radia do dalszej dyspo ­
zycji w ładz cen tra lnych  naszej rad iofonii.

W yn ika stąd, że w szystkie te odbiorn i­
ki, a w  pierw szym  rzędzie odbiorn ik i le ­
żące na składzie w  rozgłośniach, v nie są 
w łasnością p ryw atną, ale społeczną. Nie 
mogą też nimi, - rzecz jasna, k ierow nictw a 
rozgłośni rozporządzać dow olnie, czy to 
„prem iując" sw oich pracow ników  w edług  
w łasnego indyw idua lnego  uznania, czy  też 
w  rozdaw aniu n a 'z e w n ą trz , k ieru jąc się 
w łąsną polityką, o d ę b y  po lityka ta  od­

b iegała  od zasad, siorm ułow anych pow y­
żej, gdyż b y ło b y  to n iezgodne z praw em , 
spraw iedliw ością społeczną i dobrym i oby- 
azajami. J

Bo w yobraźm y sobie np., że posiadam y 
w  kraju  ty lko ’jedną, jedyną  fabrykę cie­
p ły ch  pończoch i skarpetek, która z pow o­
du braku  surow ca jest zmuszona do przer-r 
w ania swej p rodukcji na dłuższy okres — 
i że ta  fab ryka n iew ielką ilość posiadanego  
na składzie tow aru rozdaje na praw o i na 
lew o w ed łu g  w łasnego w jdzi -  mi -  się, po ­
czynając od zaspokojenia potrzeb swoich 
w łasnych  pracow ników . N azw alibyśm y to 
skandalem  i k ierow nictw o takiej fabryki 
pociągnęlibyśm y do surpwei odpow iedzial­
ności./ A czy odbiornik  radiow y, ten n ie­
zastąpiony czynnik m obilizacji duchow ej 
narodu, n ie  jest czymś daleko cenniejszym  
od pary  pończoch i skarpetek?!

Dobrze w ięc sie stało, że w ładze cen­
tralne Polskjego Radia, w  pełnym  zreru- 
m eniu społecznego znaczenia odbiornika 
radiow ego, zaham ow ały ostatnio pew ne 
przerosty kom petencyjne ,w  niektórych 
rozgłośniach, u jm ując spraw ę we w łasne 
ręce i opracow ując ścisłe -wytyczne, po­
d ług  których odbyw ać • sie. będzie przy­
dział odbiorników  poszczególnym  insty tu­
cjom. i osobom. Bo nie w olno by ło  dopuś1 
cić do tego, ab y  góspbdarka cdhiornikam i 
p rzybrała formy „dzikiej'* gospodarki, na 
co się w  p ew n y ch  ośrodkach już, zanosiło.

Jan Piotrowski
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poU’inla i2i€€i€ca R.I.P J .
^Matkis układają niemowlęta w białych la-1 wiednią. okolicę ' staranna pielęgnacja noże I i kaftaniki.., Nie ma natomiast potrzebnego

C zyteln icy  p iszą

k^j^wanych przegrćdkach. Czekają na przy­
jęcie. Maleństwa płaczą lub, śpią. Poprzednia 
paty antka z dzieckiem na ręku opuszcza ga­
binet lekarski.

— Proszę, następna! —  wzywa siostra.
— Co jest małemu — pytamy jedną z ma­

tek.

nratować życie. Ł6ćf — ośrodek fabryczny umeblowania, a akcja zdobywania go ciągnie 
otoczyć muci szczególna opieką chore dziać-: się od kilku miesięcy.

maro ima<o w życiuko robotnicze, które t.:: 
słońca.

- Te maleństwa są wielką naszą troską —  
opowiada kierowniczka Polikliniki — nie mo­
żemy ich przecież ze względu ną inne dzieci

—--Chorował mi na kiszki, ale teraz już j wysłać do prewentorium. Jedyny szpital dzie- 
praw ie dobrze. Pan doktór już go dwa razy j cięcy Anny Marii nie posiada oddziału gruź- 
badal, zapisał lekarstwa i jakoś przeszło, a j Hczego. Może w przyszłości założymy własne
bardzo był chory, myślałam, że już z tego 
nie wyjdzie.

— No a jak tu leczą w tej klinice?
— Co tu mówić — dobrze leczą. Doktorzy 

dobrzy, mili i zawsze miłe słowo znajdą i o- 
płeknją się dziećmi. Ja to tu stale przycho­
dzę. Nawet jak nic nie jest. żeby tylko dóit- 
tór od czasu do czasu doglądał dzieciaka. Mój 
starszy to wyjechał w zeszłym tygodniu do 
Rudy Pabianickiej — wysłali go z przed­
szkola — bo z płucami kiepsko. Ale tam mi 
się poprawi.

— A lekarstwa dostajecie?
— Z lekarstwami to gorzej. Ja pracuję w 

fabryce — na lekarstwa mnie nie stać. Nie­
które to tu dają, ale mało, bo sami nie ma- 
ją, więc trzeba w aptece kupić, a drogie. Ale 
pani doktór mówiła, że może nadejdzie przy­
dział z Ameryki i tran pewnie też będzie.

Już od kilku miesięcy czynna jest w Ło­
dzi poliklinika dziecięca ' przy ulicy Naruto­
wicza 30, założona i prowadzona przez Ro­
botnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

Personel lekarski składa się z pierwszo­
rzędnych i posiadających , długoletnią prak­
tykę zawodową sił — 3 pediatrów, chirurg, 
dermatolog, 2 dentystów, 2 siostry pielęg­
niarki. Czynna jest też poradnia przeciw­
gruźlicza i stomatologiczna oraz gabinet rent­
genologiczny. ' )

Poliklinika nie ogranicza swej działalno­
ści do dorywczych badań lekarskich, ale ota 
cza stałą opieką dzieckę robotnicze. Higienist­
ki przeprowadzają wywiady w doWch, wglą­
dając w warunki sanitarne, zwracają uwagę 
na stan zdrowotny rodziny dziecka, aby w 
razie potrzeby izolować je od chorych.

Pielęgniarki prowadzą kartoteki dzieci w 
przedszKolach. Gdy wyniki badań nie są za- 
dawalniająee lekarze kwalifikują dzieci do 
nowo otwartego prewentorium RTPD.

Ijekarze polikliniki udzielają przeciętnie 
100 porad dziennie. Opłata za wizytę wyno­
si dla członków RTPD 5 zł, dla innych __
15 zł. W bazie potrzeby lekarz odwiedza cho­
re dziecko w domu.

RTPD uruchomiło przed kilku dniami pre­
wentorium w Rudzie Pabianickiej dla dzieci 
żagrożónych gruźlicą. W ładnej, zdrowej, le­
sistej okolicy przygotowano miejsce dla 100 
dzieci. Niedawno jeszcze w pięknych pawilo­
nach rezydujący starcy niemieccy, umieszcze­
ni tu przez, władze hitlerowskie, musieli ustą-

v  miejsca dzieciom robotniczej Łodzi. Pierw­
sza partia złożona na razie- z, 50 dzieci pod­
danych uprzednio dokładnym badaniom w po­
liklinice wyjechała do prewentorium w ubie­
głą sobotę.

Dzieci spędzą tam przynajmniej 6 tygod­
ni, a te których stan zdrowia nie będzae 
przedstawiał się zadawalniająco pozostaną 
dłużej. RTPD wyposażyło prewentorium w 
Wykwalifikowany personel pedagogiczny, le­
karski oraz w odpowiednie przydziąły żyw­
nościow e—  zdrowie bowiem tych dzieci zale­
ży przed wszystkim od racjonalnego i inten- 
' "nogo odżywiania i od troskliwej fachowej 
op:eki.

Wśród pacjentów polikliniki znajduje się 
kilkoro 3 i 4-letnich dzieci, u których stwier- 
dzon gruźlicę. Miejskie sanatorium dziecięce 
w Łagiewnikach jest jedynym sanatorium w 
okolicy i przyjmuje dzieci powyżej lat 7. Ry­
łoby pożądane gdyby Zarząd Miejski rozsze­
rzył zakres sanatorium i zapewnił opiekę tym 
najmłodszym — pozostanie w mieście grozi 
im śmiercią, podczas gdy wyjazd w odpo-

sanatorium. Trzeba trochę poszperać, zna­
leźć gdzieś" na wsi odpowiedni budynek i zdo­
być odpowiednie fundusze.

Często dobra wola i zapał inicjatorów i wy 
konawców rozbija się o biurokratyzm niektó­
rych urzędów. Przykładem jest kwestia żłob-

Chociaż RTPD progamem swym nie Obej­
muje lecznictwa, to jednak sytuacja dziecka 
robotniczego w Łodzi skłoniła Oddział łódzki 
do rozszerzenia działalności i w tym zakresie.

Nie wszystkie jeszcze matki pracujące wie­
dzą o istnieniu polikliniki i o możliwości za 
tak minimalną opłatą leczenia daieci w wypad­
ku każdej choroby.

Bobrze by było, aby rodzice pracujący za­
interesowali się bardziej tą placówką, która 
pragnie ułatwić opiekę nad dzieckiem w każ­
dej prawie dziedzinie.

Dzięki istnieniu polikliniki dziecięcej matka 
pracująca nie musi rezygnować z leczenia

ków fabrycznych, których uruchamianie idzie ; dziecka w  braku pieniędzy na lekarza pry- 
w, żółwim tempie, choć personel wyszkolony j watitego.
na kursach RTPD czeka, choć są już koszulki] H. Z.

O sadnictw o wofslsow®
Rożka z Nkweln-ogo Dowództwa, dotyczący 

akcji osadnictwa wojskowego, poruszył i głę­
boko zainteresował ogół pofck'efffo 'Społeczeń­
stwa.

Akcja ta, t>od kierownictwem Generalnego 
Inspektora Osadnictwa Wciskowego gon. bro­
ni Karol'a Świerczewskiego, wchodzi na tory 
szybkiej realizacji. /Ziemie, oraeanaczone pod 
osadnictwo wojskowe, ciągną się w paisie gra­
nicznym nad Odrą i Nissą, cci wybrzeży Bał­
tyku po Sudety. Obeirmrią. orne dwanaście' po­
wiatów: 1) Wołyń — Kamień, 2) Gryfin., 3) 
Królewiec (Chojnice), 4) Sulęcin tZ'ielenz;g). 
5) Rypin (iPonłOrski). 6) Krosno (Pomorskie), 
7) Gubin. 8) Żuraw. 9) Żegań. 10 Zgorzelec. 
11) Lubań i 12) Lwów (I.oewentberg).

Jest to rezerwat przeznaczony wyłącznie 
dla żołnierzy, w .związku z czvtn ma powyż­
sze te remy został dopływ osadiników cywil­
nych wtstrz yimamy. ’

Przeprowadzeniem afccii osadnictwa zairrre 
się wojsko. 7. jego szeregów zostali wyzna­
czeni komendanci wojskowi i starostowie po­
wiatowi, którzy będą mieli do d y s p o z y c j i  i 
pomocy oddiziały wojskowe służby specjalnej. 
Głównym zadaniem aparatu tego będzie w  
pierwszym rzędzie sprawne przepnowadzenie 
akoji osadnictwa i zapewnienie bezpieczeń­
stwa osadnikom, alby mogli w  spokoju i bez 
przeszkód oddać się swej pracy n>a roli.

Zostały utworzone trzy centralne punkty 
rozdzielcze — w Starogardzie. Gorzowie 
(Landsberg) i Żeganiu. których zadaniem bę­
dzie kierowanie rozdziałom osadników ma po- 
szczegófmę powiaty. Punlkty te zajmą się rów 
nteż zapewnieniem aorow'zaioii osadników na 
czas podróży, ochroną transportów osadni­
czych oraz udzieleniem pomocy lekarskiej i 
sanitarnej. Poza tym oowsfama punkty roz­
dzielcze równ :eż w poszczególnych powia­
tach. Punkty te brzy. współpracy i pomocy 
komendantów. i starostów zajmą *ię rozpro­
wadzeniem i osadzeniem osadników wz-gl. ich 
rodzin na wyznaczone im mieisca zamieszka­
nia. %
Zagadnienie ludność' niemieckiej, zamieszka­
łej na terenach orzezmaczwiych . pod osadmi- 
ctwo wojskowe. zostame załatwione bezikom- 
protniisowo. Niemcy zostaną z zajmowanych 
gostpodarshw wywłaszczeni, wysiedleni z do­
mów j ułokowani w speciakrych skupieniach, 
w domach ma ten cel wydteiełornych. Podlegać 
będą rygorowi pracy przymusowej w gru­
pach osadniczych. Zbędne niemieckie siły ro­
bocze zostaną wysiedlone za linię Odry i Nis- 
sy. Tę akcję wysieclłeńczą zorganizuje rów ­
nież wojsko i wszelkimi środkami dążyć bę­
dzie do iaik najszybszej dkwidacii żywiołu 
niemieckiego w pasie pogranicznym.

Wielkość dziatki osadnfczei ma wynosić. 10 
ha zjem: średniej.. Wielkość tę najeży jednak 
uważać lalko minimalną i. zależnie od rodzaju 
gleby, położenia i stanu gospodarki tworzyć 
się będzie gospodarstwa większe wzgk uzu­
pełniać mniejsze ziemią z fp"wa<rków. W ob­
szarach podmiejskich przewiduie się zakłada­
nie drałek rolniczo-ogrodniczych, o powierz­
chni 4 ha.

Prawo do otrzymania ziemi mają wszyscy

żołnierze polscy. W tym celu przewiduje się 
wykonanie w  jalk majlbliższym czasie we 
wszystkich jednostkach spisów reflektamtów 
na as adv.

Dla żołnierzy, poMtoicih, pozostających obec­
nie nie z własnej winy za granicą, Generalny 
Inspektor Osadnictwa Wojskowego zarezer­
wuje ziemię w  rejonach przyległych. Ziemia 
ta, do czasu przybycia żołnierzy do Polski — 
będzie uprawiana siłami społeczeństwa i woj­
ska.

„Również i ich krew. żołnierski ’ trud i znój 
były kamieniom węgielnym w pracy nad o-d-. 
budową' Wolności" — powiedział pułkownik 
Jaroszewicz, Zaistępca Generalnego Inspekto­
ra Osadnictwa Wojskowego.

Helena Ulrichowa. chorąży

LIST DO REDAKCJI.
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
W  ostatnich czasach w „Glosie Ludu“ uka­

zał się szereg artykułów,. atakujących często 
bezpodstawnie jedną'z central ruchu spółdziel­
czego —- Społeczne Przedsiębiorstwo Budowla­
ne, które, jak yiiadomo, je s t budowlaną cen­
tralą spółdzielczą. Ponieważ wiadomo mi, jako 
długoletniemu współpracownikowi SPB, że in­
stytucja ta ma od kilkunastu lat poważne za­
sługi w ruchu socjalistyczno-spółdzielczym, że 
odgrywała w. czasie okupacji dużą rolę w przy  
gotowaniach do budowy nowego państwa pol­
skiego na zasadach jednolito-frontowych i de­
mokratycznych, przeto zapytuję się 15’o-s, czy 
jest zgodne z zasadą koalicyjnoóci ruchu ro­
botniczego i czy jest użyteczne dla sprawy 
odbudowy stolicy, zogniskowanej w Społecznym, 

fPrzedsiębiorstwie Budowlanym, prowadzenie 
kampanii prasowej w stylu  wprowadzonym  o- 
statnio przez „Głos Ludu".

S. J. F.
Pracownik Spot. Przedsięb. Bud.

(Nazwisko i adres znane są redakcji „Ro­
botnika").

i ODPOWIEDŹ REDAKCJI,
Jesteśmy zgodni z Wami, że kampania pra-\ 

sowa, o której mówjcie.Ale stoi na wysokości 
zadania i, jak nam wiadomo, została przepro­
wadzona bez odpowiedniej próby naprawienia 
ewntualnych błędów w działalności SPB w 
drodze organizacyjnej t, j. przez uzgodnienie 
międzypartyjne, po przez Właściwy po temu 
Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P., po 
prze* wreszcie resortowe Ministerstwo Od­
budowy.

Jak nam wiadomo, kierownicze organa PPS 
nie godzą się zresztą merytorycznie z koncep- 
cjaiąi odbudowy Warszawy, wysuwanymi 
przez „Głos Ludu". Nie wątpimy zresztą, że 
cała sprawa znajdzie swój oddźwięk na ko­
misji międzypartyjnej. Jesteśmy bowiem zda­
nia, że nie należy iść śladami „Głosu Ludu" w 
zaostrzaniu sprawy przez polemikę prasową.

Zjazd Zw. Zaw. Robotników Rolnych w Polsce
ŁÓDŹ (Pol press). Odbvł się ostatnio w 

Łodzi zjazd Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych w Polsce z udziałem delegatów 
ze wszystkich województw. Na zjazd przyby­
li: wiceminister Rolnictwa i Reform Rol­
nych tow. Szyszko, przedstawiciel Centr. Ko­
misji Związków Zawodowych, partii poli­
tycznych oratf Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

Obrady zagaił ob. Sokół.
Następnie wicem mister tow. Szyszko omó­

wił rolę, którą winien spełnić w odrodzonej 
Polsce zorganizowany ruch robotniczy i 
chłopski, ten ostatni szczególnie ważny w

dobie wielkich zmian strukturalnych, zacbo” 
azących ńa wsi.

Zlikwidowaliśmy w Polsce obszamictwo- 
Ilesć robotników rolnych została zmniejszo­
na na skutek reformy rolnej. Większość ro­
botników rolnych stała się gospodarzami, 
właścicielami swoich działek. Ci, którzy po­
zostali, muszą się znajdować w lepszych wa­
runkach aniżeli do r. 1939. Ich warunki ma­
terialne nie mogą być gorsze od tych. jakie 
sobie wypracują ci, którzy zbstali obdziele­
ni działkami! Tym właśnie ważnym zagad­
nieniom poświęcony jest zjazd Związku' Za­
wodowego Rpbotników Rolnych w Polsce.

Konkurs Nr. 1 Polskiego Zw. Zachodniego- Poznań

Zjazd elektrotechniczny w H i#: Komunikacji
W ARSZAW A, (Polpress). -—  W  Mini­

sterstw ie Kom unikacji odbył sig p ierw szy  
zjazd naczeln ików  służb elektro technciz- 
nych w szystk ich  DOKP. Na zjeździe om ó­
w iono 6tan urządzeń elektrotechnicznych, 
sprawę przeprowadzenia inw entaryzacji 
urządzeń elektrotechnicznych, program

niezbędnych robót na najbliższy o k res ,’ 
sprawę kredytów  na te roboty oraz spra­
w y personalne i szkoleniow e. Zaprojek­
towano m. in. otw arcie szeregu kursów  
elektrotechnicznych dla przeszkolenia no­
w ych kadr personelu fachowego, którego  
brak d aje się dotkliw ie odczuwać.

Z ZIEM ZACHODNICH

Polski Zw iązek Z achodni. Poznań  —  ogłasza 
k o n k u rs  na: I. najlepszy obraz i II. najlepszą 
grafikę. - ,

T reść  pow inna ilu s tro w ać  Polskę ' W alczącą i 
m arty ro lo g ię  n a ro d u  polskiego lat 1939 — 19+5.

W  obu dz ia łach  p rzew idu je  się n astęp u jące  
nag ro d y :

Za obraz:
I nag ro d a  - 8.000.—  zł
II — 6.000.— „
III .. — 4.000.— „
za grafikę:
I nag ro d a  —  5.000.— zł
II „ — 4.000.— *„
III — 3.000.— „
T em aty k a  i techn ika  dow olna.
O ile Sąd K onkursow y nie zak w a lifik u je  ż ad ­

nej p racy , Po lsk i Zw iązek Z achodni zastrzega 
sobie p raw o  nie p rzy zn an ia  1 nag rody  lub ro z ­
działu  nagród.

T erm in  oddan ia  p ra c : 20 sie rp n ia  1945 r.
A utorzy w inni n adesłać  p race : o p a trzo n e  go ­

dłem  i w zalak o w an e j ko p erc ie  podać nazw isko, 
im ię i adres.

Polski Zw iązek Z achodni zastrzega sobie p ra - 
ko w yłączne w ydania  nag ro d zo n y ch  p ra c  oraz 
p raw o  zakupu  nagrodzonych  i w yróżnionych  
prac.

Skład Sądu K onkursow ego poda  się do w iado­
m ości pub licznej do  dn ia  1 ,sie rp n ia  1945 r.

K ierow nik  O kręgu 
(:—) Czesław Brzoska 

Po nań . dn. 22.6.1945 r. 
ul. GhejmoiisKiego 1—2.

Z FRONTU O SAD NICZEGO
KRAK0W, (Polpress). W  dniach 4 i 6 

lipea br. w yjechały  z Krakowa dwa pierw­
sze pociągi wahadłowe, skierowane do 
Zegania. Pierwszy 2 nich zabrał 495, dru­
gi 505 przesiedleńców.

RZESZÓW, (Polpress). W  czasie od 20 do 
30 czerwca placówki PUR-u w  woj. rze- 
szowskini Zarejestrowały na wyjazd na no- 
woodzyskane ziemie zachodnie i północne 
16.076 osób, z których dotychczas wysiano  
8.928 osób.

W yjeżdżający zabrali ze sobą /  oprócz 
bagażu 246 sztuk bydła.

KIELCE, (Polpress). W  ostatniej deka­
dzie cz,erwca b. r. akcja przesiedleńcza z 
terenu wojewóęłztWa kieleckiego objęła
7.108 osób, w ysłanych w . większości na 
teren Śląska Opolskiego.

Ogólna ilość osadników, wyjeżdżających  
z k ielecczyzny pa zachód w yniosła z koń­
cem czerwca 63.392 osoby.

Z PIEŚNIĄ I M UZYKA N A  ZIEMIE 
ZA C H O D N IE

ŁÓDŹ, (Polpress). -  Zespół muzyczny 
Ludowego Instytutu M uzycznego przy
Związku M łodzieży W iejskiej ,.W3ci“
wyrusza w najbliższych dniach na Ziemie 
Zachodnie, gdzie da szereg koncertów. 
Koncerty te przeznaczone będą dla mło­
dzieży, biorącej udział w  akcji żniwnej, 
skierowanej na Ziemie Zachodnie przez 
poszczególne organizacje młodzieżowe.

W  wykonaniu programu wezmą udział:

orkiestra ludowa pod dyrekcją Józefa La­
sockiego oraz szereg solistów.

C O  CZEKA N A  OSIEDLEŃCÓW  
W  OPOLSZCZYŹNIE

GRODKÓW, (Pólpress). W  pow. G rod- 
kow skim ' na Śląsku Opolskim znajduje się 
około 13 tysięcy  maszyn rolniczych, jak 
kopaczki, kultywatory, młockarnie, pługi 
siewniki, traktory, żniwiarki, grabiarki ora* 
1.700 wózów. Stan bydła, choc nieco ostat­
nio się zmniejszył, to jednak i tak jest 
dosc duży. Jeszcze przed paru m iesiąca­
mi było w  p ow iecie około 2.000 końi, 2.000 
sztuk bydła, kilkaset świń, parę tysięcy  
sztuk drobiu itp.

W  powiecie, liczącym  przSd wojną po­
nad 40 tysięcy ludności mieszka obecnie  
oicoło 2. tysiące. M ożliwości zatym osiedle- 
mia w  południowej części powiatu jest 
należących do powiatu, zaledwie kilkana­
śc ie  ucierpiało na skutek działań w ojen­
nych. Jest tu ponad tysiąc' hektarów rze­
paku do zebrania.

Gospodarstwa są przeważnie małorolne 
i średnie (od 10-12  ha), nie m ówiąc o kil­
kunastu dworach, które do dziś są nie 
obsadzone, o obszarze od 100-180 ha. Zie­
mia w  płudniowej części powiatu jest ‘ 
dobjra, w  północnej średnia. Cały powiat 
jest keleklryiikowarty. Znajduje się tu mię­
dzy innym i 1 cu k ow n ia , 4 gorzelnie,
3 fabryki maszyn rolniczych, 3 mleczarnie^ 
15 m łynów, 2 tartaki, kilka cegieln i i ka­
mieniołomów.

Niektóre z tych zakładów są u ru ch o m io ­
ne. Inne czekają na fachowców.
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